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Morze polskie.
Dnia 10 lutego 1920 roku wojska polskie stanęły nad Bałty­

kiem. W imieniu państwa objęły w posiadanie pobrzeże mor

skie, które przypadłe Polsce na mocy traktatu pokojowego.
Aczkolwiek tenże traktat określa, wprawdzie dość niejasno,

warunki na jakich mamy pozyskać Gdańsk, symboliczny obrzęd
zaślubin Polski z morzem odbył się — w Pucku, małej, nędznej
rybackiej mieścinie nad zatoką tegoż imienia.

« W Pudru, będącym ledwie portem rybackim, ale o którym
nawet marzyć niepodobna, aby był portem państwa polskiego.

Smutna rzeczywistość, która powinna wzbudzić energiczny
reaktyw, aby nie stała się koniecznością.

Państwo polskie z natury swych warunków geograficzno -

politycznych musi mieć dostęp do morza. Tym morzem jest Bał­
tyk, na co wskazuje kierunek biegu rzek polskich, przede-
wszystkiem Wisły.
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Wodne linje transportowe zakończone portem morskim, to

warunek nieodzowny intensywnego rozwoju gospodarczego. Ale

posiadać dostęp do morza, to nie znaczy jeszcze posiadać port
morski. A tak się właśnie stało, że objąwszy brzeg morski, je­
steśmy pozbawieni portu i to jedynego portu polskiego — Gdań­
ska.

Jedynego, bo kto umie myśleć realnie, wie, że pomysły bu­
dowy drugiego portu w Pucku, bądź gdzieindziej należą do ka-

tegorji utopji. I to utopji o tyle szkodliwych, że mącą opinję,
odwodząc uwagę społeczeństwa od — życia.

Polska bez Gdańska skazana jest nietylko na anemję, ale
i na zupełny zastój gospodarczy. To samo da się powiedzieć i o

Gdańsku, który, bez zadzierzgnięcia naturalnych gospodarczych
i politycznych węzłów z Polską, pozostanie co najwyżej angielską
stacją strategiczną. A wiemy, że podobne stacje, jak Gibraltar

i Malta, zatrzymały się w swym rozwoju, służąc specjalnym celom

obcego mocarstwa.

Warunki geopolityczne Polski są takie, że Gdańsk może

kwitnąć i rozwijać się w łączności z rozwojem Polski.

Na zasadzie traktatu pokojowego otrzymaliśmy dostęp do

morza. Ale dostęp do morza nie powinien być bylejakim dostę­
pem, godzącym w najżywotniejsze interesy narodu.

O tym pamiętać musi rząd i społeczeństwo.
Należy tedy rozwinąć najenergiczniejszą akcję wszelkiemi

dostępnemi nam środkami pokojowemi, by Gdańsk stał się pol­
skim portem. Od tego bowiem czy Gdańsk będzie przypadał nam

całkowicie, bez zastrzeżeń, zależy nasz dobrobyt gospodarczy.
A rozwój kraju ekonomiczny, to zarazem jego rozwój polityczny
i społeczny. To wzniesienie się Polski na wyższy szczebel

cywilizacji.
Kto to rozumie, zdaje sobie sprawę, że w kwestji przyna­

leżności Gdańska do 'Polski, jedną z najbardziej zainteresowa­
nych jest klasą pracującą’.

Istnieją pewne goepolityczne warunki dla każdego kraju,
które sięgają wgłąb najistotniejszych spraw społecznych i nawet

kulturalnych. Tak jak warunkiem życia i rozwoju Rosji carskiej
lub bolszewickiej jest jej do morza dóstęp, jak również niezależ­
ny socjalista niemiecki jest zainteresowany w tym czy Hamburg
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i Brema będą portami niemieckiemi, bo to przesądza wprost przy­
szłość kraju, tak również w interesie polskiej klasy pracującej
jest, by Gdańsk, jedyny port polski na Bałtyku należał do nas

bez zastrzeżeń, co, oczywiście, bynajmniej nie przesądza obywa­
telskich wolności gdańszczan.

00000000

Jak powstrzymać spadek marki?
Ï.

tPoitoczne poglądy Sfpiofeozeńsitiwa polskiego na sprawy pienięż­
ne itoją się od przesądów à nieścisłości. fiziadko nawet w prasie,
nawet w mowach minfetrów skarbu, spotkać można tzdanto, ujmu­
jące iiradlnie te palące zagadnienia naszego życia gospodiariczego.

Są bacy, którzy, dziwią się, dlaczego miarka polska tak gwał­
townie spada. Przecież, jakkolwiek mdłe jest ona pokrytą złotem, to

jednak opiera się na niewyczerpanych bogactwach kraju, na zapa­
sach surowców, na pracy polskiej. Niapróżno jednak pytalibyśmy
się owych teoretyków, jak oni sobie wyobrażają ów stosunek war­
tości pieniądza do naturalnych bogactw kraju. Odpoiwiiedzi nia to' nie

otrzymalibyśmy napewnp, ponieważ odpowiedzi takiej być nie mo­
że. Już choćby eilieimentairne, szkolne wiadomości p hiistoirji walut,
powinny pouczyć powyższych uczonych, że dwa te zjawiska: bogate-
two naturalne kraju i wartość pieniądza (papierowego) nie mają
z sobą nic wspólnego). Pieniądz 'nie jest papierem (wartościowym,
nie jest wekslem na jakąkolwiek określoną wartość, a tyimbardlzdój
przekazem na naturalne bogactwa kraju i dlatego jego wartość jest
całkowicie od tych bogactw niezależna.

iDziiwią się inni spadkowi marki, wskazując na małą stosun­
kowo iłość obiegających banknotów : wszystkiego jakieś stzleść mi­
liardów miarek. Pan mindster skarbu nadał nawet owtemu tadlziiwie-
niu wyraz oficjalny, przemawiając w sprawie waluty iwi Sejmie. Mi­
nister skarbu uważa za główny powód spadku marki spekulację,
nie zaś zwiększenie tak według niego minimalne, ilości Obiegających
banknotów.

'

Sądzić jedhlak należy, że powyższy sposób riozuimiciwtainią jest
już 'zanadto uproszczony. Aby ocenić, czy banknotów jest w Obiegu
mało, czy dużo, należałoby przedewśzystiknm uwzględnić, ile razy
ich ilość (wzrosła w stosunku do przedwojennej; przekonałybyśmy
silę, że, o ile w takiej Brancji ilość 'obiegającyoh banknotów ziwięk-
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sayte się 6 razy, we Włoszech 7,6 razy, w Szwajcairp © 3.4 razy, to

przypuszczać można, że ni nas iłbość banknotów w stosunku <cbo ipiraed1-
wojeininej, wzrosła 12—16 razy. Przed1 wojną obiegało na terenie
Królestwa 200—250 mttfljioinów mbli, dziis icikioło 6 miłjardów imarełs,
oraz tatka miljonów kiorom. Że koron mite można nie uiwaględniać,
o tem przekonamy się nieco dalej, opisując mechanizm; spadku warto­
ści! pieniądza. A nadto ■oceniając wpiły,w ilośclil pieiniądtoa na iidh siłę
nabywczą, tnzebaby jeszcze zwrócić uwagę na rozmiary rapotezeibo-
wainia pieniądza >w danym gospodarstwie ßpictecziniyimi. 'We Francji
np.. potrzebna jest względnie większa ilość banknotów dia celów

wymiennych, nliż u nas, ipionieważ tato natężenie wymiany, suma

aktów wymiennych, jieist większa, niż w Piclsioe *) • Stawem, aibso
łutna ilość banknotów, oibiiegająicych w danym kraju, nile jeszcze nie
mówi o tem, w jakim Stępniu pieniądza tego .jieist za dużo.

*) Należałoby tu jeszcze, przyznaj omy, uwzględnić czynnik szybkości
ołnotu pfemędzy, ale to zasadniczo istoty iprayMadów ind« zmienia.

Spekulacja zaś, o której mówi p. Grabski, jest iwyraziöm; któ­
ry nic nie wyjaśnia. Za pomocą „spekulacji“ możemy wszystko ,wy-
thimaczyć i nic nie wytłumaczymy. Dlaczego przed wojną w takiej
pp. Austrrä, gdzie pieniądze piapâieroiwe nie były wymienialno ma

złoto, mimo to kurs koron był normalny i spekulacja gitełdloiwja nic
tam nie miała do powiedzenia. Spekulacja jest 'zawsze tylko wy-
razem określonych procesów, olbjiektywniie danych. Może ona spro

*

wadzić pewne drobne iWahandia waluty — a dnia na dzień, ale osta­
tecznie granice tych wahań są wyznaczone przez pncctesy ekonomiiicz-

ne, od spekulacji niezależno.

Jaka jeisł odpowiedź na pytanie, dlaczego wartość pieniądza
w naszym. kraju tak bezprzykładnie spadła? Spadek ten jest bo­
wiem be.zpirzykladiny, jeżeli nie będziemy brail dla piotównarańa
Rosji; lub w pewnej .miieirze Auistrji. Odpowiedź na powyższe pytai-
nie brzmi: Oto dlatego, że prowadzimy wojnę dłużej, niż innie ipań-
stwa, a pirzytem prowadzimy iją w nieszczęsnych, fatalnych waniun-
kach eikon/omfczinych i administracyjnych.

Zapytałby kto, co znaczy, że prowadzimy wojnę dłużej, niż inne

państwa, przecież trwa ona właściwie dopiero od roku? Niestetył
Wiojna w iPofeoe trwa od lipca 1914 .roku i iod tego ęzasu iwywiena
iatalny wipływ aa nasze życie ekoimotmiiczne. I kiedy państwa 2»-

chodnilooeuiiiclpejsikie izatońezyly działania wojenne już przeszło nok

termu, i od roku mają miożniość pracy nad dirodzeniem swych stosun­
ków eikieinioimleiznych, my, od! tej właśnie darty- poczynając, sipotęgOi-
wiałiśmy do ostatecznych granic diziałanie wojny. Rok temu frank
kosztował w Polsce 1,75 mk-, a koszty życia były killka'kroitaiiie niż­
sze, niż obecnie. Dziś frank kosztuje 12 mik., a życie ekonomiczne znaj­
duje, się w stanie chaosu.
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Uistawicaiij/ spadek isdlly. nabywczej pieniądizai, ideiuistainny
■«wiznïost kursów walut obcych, to niiewątpliwie oznaki ciężkiej choro­
by oirganizmu gospodarczego naisżego kraju. Na tle upadku 'warto­
ści- piteniajdlza odbywa się tniiepio-wisitazyurjany. ipnioteea prtzßiwfeaisit|woV
wienią społecznego': pewne grapy społeczne wanoisizą się na wyżyny
bogactwa i zamożności, inne spadają poniżej swego poziomu, inne

staczają się w przepaść nędzy. Są liczne warstwy społeczne ,iktóne
toczą się nędzą gospodarczą 'kraju. Te -wiainstwy żyiją, jak nigdy, wb-

szenzając swoje majątki i .zwiększając spożycie. Ich niieinuichome bo­
gactwo donny, iziiiemia, rośnie z godziny na godzinę; ich dochody
roasaetnaają eię dowolnie, jak za dotknięciem różdżki «zarodziieg-
skiej, Cl, którzy sprzedają swoją silę roboczą i znajdują na nią po­
pyt, żnuilan -żadnych w siwej zamożności iniie odczuwgją'. Natomiast

■inteligencja, nauczycielstwo, urzędnicy itp. giną z głodu. Stoczyli się
nmai poniżej pioiziiomu swej klasy. Ponieważ zaś przemysł nile może

być uiruchoimiioiny, setki tysięcy pozbawionych pracy stało się iżebira-
kami. Wydatki państwa rosną, j‘ak lawina. Podatki jedmafc poroeita-
ją niemal te same, jak przed wojną, zwyczajne wpływy państwowe
są zimiikiolinle.

'Matmy jednak wi kraju pozory zamożności. Nigdy jaszcze kupcy,
kramarze, -rzemieślnicy nie mięli tyle -gotówki, jak- dziś. Nigdy tak
dobrze jak dziś nie odżywiali się, nie odzieWalii, nie1 bawili. -Teatry,
kabarety — pełne- Popyt, n-a przedmioty zbytku niebywały.

Majątek narodowy w markach wyrażony, powiększył się dzie­
siątki, setki -razy. Objekty majątkowe warte przed wojną dziesiątki
tysięcy ruihli1, warte są dziś setki miljotnów.

Jednostki pobogaciły się rzeczywiście, majątek narodowy
'zwiększył się poronnie, 'zamożność kraju skurczyła się, zmalała.

Bh gactwio dzisiejsze polega na niszczeniu dóbr, n-a spożyciu,
a- nie na produkcji. Dochody i majątki potęgują się w sposób nie­
bywały, ale kapital spolec®ny stoi w' miejscu, mniejszy niż kiedy­
kolwiek, niezdolny do ekspansji, zmartwiały. Siła Spożywcza licz­
nych warstw narodu wzrosia, lecz siła twórcza — zmalała. Oto dja-
gnoza choroby. Ognisko tej ciężkiej choroby leży w obiegu- pienię­
żnymi, przyczyna, to wojna.

Gdzie leży ratunek, jak uzdrowić chory organizm gospodarczy
P-oilisk-i? Oto’ 'pytania', któlre zajmują wszystkie umysły.

O środkach lekarskich mówi się wiele. Stańczyk twierdził,
że najwięcej Jetst u na® tokarzy. Moiżnahy nzec, że mamy równie wiel­
ką liczbę lekaray waluty. Ozy jednak nie -przeważają między niemi

-znaichoirzy raczlej?
Nie będziemy mówili o cudo.wnych kuglarzach, którzy obcą

oprzeć walutę polską na bogactwie krajowym, na wywozie -drzewa,
nafty, i Ł p,, -weźmiemy pod uwagę jedynie te środki, jakie zalecają
ludzie poważni': ministrowie skairWu, zhakomici teoretycy monetarni-
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Zanim atoli pirtóejdziemy do omawiaaiia1 przepisanych recept,
musimy rozpatrzyć 'zjawisko podstawioWe: Czeto jest pieniądz i jaki
jest mechanizm spadku wartości pieniądza. Baz rozważenia teore­
tycznej .strony zagadnienia niepodobpa mlówić o środkach zarad­
czych. Czern jest pieniądz?

Pieniądz jest powszechnym przekazem na towary. Każda je­
dnostka pieniądza posiada wi sobie siłę nabycia pewnej uieokreślo •

nej ilości towarów-. -W czasach noirlmailnycih poszczególne podmioty
gospodarcze otrzymywały w iortnie do-chodiu Ido rąk swych pieniądz
za -sprzedane usługi' produkcyjne liuib towary-. Każda jédnolstka pie-
niąjdza:, którą otrzymaliśmy, jako' dochód, była Wyrazem dokonanego
aktu wymiany towarów-. Pieniądz nie stawał się składnikiem ni­
czyjego do-chodui, -oi ile ten ktoś nie sprzeda! bądź to-waru, bądź in­
nej usługi produkcyjnej. Pieniądz był łySKo cieniem towarów.
W gospodarstwie ‘społecznym właściwie .wymieniano towalry na to­
wary, usługi produkcyjne za usługi. Nikt nie mógł nabyć towaru,

o- .ile julż jakiegoś innego towaru nie sprzedał. Wyrażona w docho­
dzie pieniężnym siła nabywcza poszczególnych podmiotów gospo-

•> daircizych była Wyrażeniem produkcyjnej działalności ekonomicznej,
•wypływała z przychodów, jakie ich gospodarstwo- diawato. Przy-
czettn, każda jednostka wydanego' na cele koins'ulmicyjne dochodu, wy­
woływała zawsze odpowiedni akt produkcji. Spożycie i prodWtocja
równoważyły się niejako. Dochody wyldanei na -cele spożycia nie

mogły być większe, niż przychody, płynące z produkcji i odwrotnie.

Moiżnaby tu ‘zastosować ten obraz równowagi ekoino-m-ieznoj, jaki
dał Walras w „Elements d'économie pure“. (Wyobraźmy sobie, mówi

Walras, -całe społeczeństwo- w jakiejś wielkiej sali. Z jednej strony
maimy tych, którzy kupują t. zw. usługi produkcyjne i wyznaczają
w ten sposób dochody ich Wlaiścic-Łelii, z drugiej strolny właściciele

usług produkcyjnych. nabywają dobra spożycia czyli produkty. Jest

widocznie, że całkoWiita cena us-lulg pno-duk-cyilnyiCh z jednej strony
i całkowita cen® pioduktó-w — z innej, mtuis-zą być matematycznie,
równe. Nikt ibowtóta nie imoże doWołtatę izwięk-szać swej siły na­
bywczej. ..każdy .ma tylko taki dochód', jaki otrzymał za swe usługi
produkcyjne. Nikt również nie może nabyć więcej usjłuig prodbikcyj-
nych, niż mu. na to pozwala jego- dochód, otrzymany -za, sp-rzedane
ortoduikty. Oczywiście, każdy jest zarazielm sprzedawcią usług pro-
dukcyjlnych (luroldżajnośei ziemi, produkcyjności kapitału, siły ,no-

hOcize-j, usług wolinych ‘zawodów), oraz — nabywcą produktów.
Zobaczmy teraz, jak się tworzy siła nabywtea największego

nabywcy produktów bezpośredniego sipoiżycia państwa. W czasac-łi

noirm-alnych dochody państwowe mieszczą się doskonale w ramach

„talbłucy ekonomicznej“ Walrasa. Państwo' Wprawdzie samo mało

prod'uikuje, 'ale w postaci podatków, opłat i t. pi. wpływów skarbo­
wych, pańśtwoi na swe potrzeby- (kohisuimicyjne przejmuje już w wy-
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niku .procesów ekoniomicanych istniejącą silę aialbywczą swych oby­
wateli, konfiskujląc część ich dochodów. Ogólny ofbinaz gospodarstwa
społecznego nile zmienia się Wcale. Część dochodów, oisólb prywa­
tnych!, 'jakie wytworzyły się w procesie ekonomicznym, wydaje pań-
stiwoi Ogólna smima popytu i podaiży nie ulega żadilejl zmianie, wsku­
tek daegoi ogólny poziom eeo wszystkich towarów; pozostaje ten sam,

gdyż ogiótaa sunna dochodów, wyrażająca1 silę w całkowitym popycie,
pozostała jednakowa. A zatem i siła nabywcza pieniądza, czyli jego
wartości, zmniejszyć się 'ani zwiększyć nie może.

Zjawisko1 to zmienia się podczas wojny.
Zlmienito się ono szczególnie u nas.

Powstało nowie państwo, bez organizacji skarbowej, a jeśli
chodzi o Królestwo, ze złym systemem skarbowym, o zrujnowanym
organizmie gospodarczym, państwo, które nie mając początkowo nie­
mal żadnych dochodów normalnych!, miało! olbrzymie wydatki na

organizację wewnętrzną, na wojnę.
Państwo to wykazało ogromne zapotifzefboiwahie na środki pła­

tnicze, aby mieć możność zaspokojelinia lawinowo’ wzrastających po­
trzeb. Przez dłuższy czas nie miało ono z powodu bojkotu ikontliyibu-
entów niemal żadnych zwykłych dochodów. Ale nawet potem, kie­
dy bojkot się skończył, niziki stopień moralności podatkowej, wady
organizacji -skarbowej, nadmiar potrzeb, sprawiły, że trzeba był )
drukować pieniądze bez żadnych ograniczeń, bez względu na po­
trzebę gospodarstwa społecznego, jedynie, aby zdobyć dochód dla

skarbu, alby mieć ozem płacić. W ten spofeób wytworzyła się w rę­
kach państwia ogromna siła -nabywcza, stworzona z niczego, siła na­
bywcza sztuczna. Nie z przychodów gospodarstwa wypłynęły te miil-

jardy marek pMskich, nie iz pracy produkcyjnej, iljecz 'zjawiły się
one na rynku dóbr dowolnie, z zewnątrz. W przeciągu roku śuma

wbiegających marek polskich zwiększyła się sajeiść iWjy.
Wydrukowanie u Wierzbickiego milljalrldy oraz miljardy po-

życżkł wewnętrznej utonęły na rynku towarów. Oprócz pewnych
sum na1 normalne 'wydatki, jak opłacanie urzędników i 1. p., reszta

została przetworzona na towar: odzież dla armji, broń, amunicję,
wozy, konie, mięso', ‘zboże, mąkę, skóry, buty. Państwo jest dziś naj­
większym odbiorcą towarów. Ąrtmjla potrzebuje miesięcznie 25,000
świń i 12)0,000 Sztuk bydła rogatego; */*> ogólniej produkcji zboża
i ipasży idzie na potrzeby arlmjii; cały niemal przemysł włóknisty
pracuje dla wojska, trzy czwarte produkcji przemysłu garbarskiego
zabiera Urząd Zaopatrywania armji; przemysł metalowy wytwarza
niemal Wyłąefelnie amunicję.

Przy tych zapasach państwowych cena nie gra -roli. Towar dla

armji jest konieczny, zdobyć go należy po każdej cenie. Wyznaczo­
ne w Warszawie maksymalne ceny na mięso nie mogły się utrzy­
mać, dostawcy mięsa zbojkotowali rynek warszawski, ponieważ agen-
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ei wojskowi płacili ceny znacznie wyższe. Armja mnisi być dobrae

odżywiana. Zasada oszczędności w -wojennej gospodarce aprowiza-
cyjnej nie gra roli. Oficerowie i ich rodziny -otrzymują tak wielkie

deputaty żywnościowe, że bądź towar magazynują, bądź sprzedają
spekulantom.

Olbrzymie zapasy najprzeróżniejszych towarów znikają iz ryn­
ku. Odbywa się proces nadmiernego spożycia towarów, pr-zyczem

. proces produkcji w tym samym tempie iść nie może. Konsu-mcja
państwowo - wojenna jest, z punktu widzenia- gospodarczego, bez­
płodna, niszczycielska. Potężne zapasy dóbr ulegają bezpowrotne­
mu zniszczeniu, nie zapład-niaj-ąc procesu produkcji. Żołnierz, jako
człowiek cywilny, jedynie wtedy miał możność nabycia towaru, je­
żeli przedtem sprzedał swą pracę, swój towar. Dziś żołnierz konsu­
muje dobra, ale nic nie -produkuje, oprócz — -trupów. Fabryki me­
talowe wytwarzały dawniej maszyny, które służyły do rozszerzania

produkcji, dziś fabryki te produkują broń i amunicję. Nie liczące
się z ceną zapotrzebowanie państwa wytwarza brak towarów z jed­
nej strony, drożyznę z drugiej.

Atoli równocześnie mamy inne zjawisko. Ci wszyscy, którzy
dostarczają na potrzeby a-rmji — producenci, pośrednicy, agenci —

wyprzedając po -nadmiernych cenach zapasy swych towarów, lub po­
średnicząc przy wyprzedaży osiągają z tych tranzakcji ogromne, nie­
normalne dochody w papierowych markach polskich. Ich siła płat­
nicza rośnie, przyezem te -wojenne obfite dochody nie są kapitalizo­
wane, nie zakłada się za nie -nowych przedsiębiorstw, nie kupuje
maszyn, lecz wi większości wypadków', przeznacza na zakup artyku­
łów- spożycia bezpośredniego: przedmiotów zbytku, odzieży, żywno­
ści. To wszystko, oczywiście, -z nieuniknioną ■koniecznością zmniej­
sza zapasy rynkowe, pędzi do -góry ceny.

Je-żelibyśmy dodali jeszcze zyski spekulacyjne, płynące z usta­
wicznych -zmian -waluty, ora-z spekulacyjnego handlu -towarami, rol­
ników’, to -otrzymamy dokładną listę tych warstw- społecznych, któ­
rych dochody nadmiernie wzrosły i, które, nabywając -olbrzymie
ilości artykułów’ spożycia bezpośredniego, gotowe są płacić za- nie
wszelkie niemal -ceny. Z tych ognisk drożyzna przenosi się na -całe

społeczeństwo.
Oto proces upadku s-ily nabywczej, pieniądza, oto istotna, decy­

dująca przyczyna tego spadku. Zapewne: -brak towarów, maszyn,
surowców i t. p. wpływa również na wzrost cen. Ale te źródła dro­
żyzny mają znaczenie dodatkowe, częściowe: potężny strumień dro­
żyzny -płynie -stąd, że wojna -wytworzyła ogromne, nadmierne -spoży­
cie towarów, -spożycie, które nie jest rezultatem- uprzedniej, produk­
cji.

Jaką rolę gra w tym- procesie taka -lub inna ilość banknotów'?

Banknoty -są tylko przejawem, wyrazem określonych procesów eko-
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nomicznyeh, nie grają, roli samoistnej. Mówi się, że to tak saw. in­
flacja, .przepełnienie kanałów obiegu pieniężnego, wywołuje spadek
siły nabywczej pieniądza. Jest to w zasadzie słuszne, ale zwykle
ludzie wyobrażają sobie ów wpływ ilości pieniądza na jego wartość
w jakiś cudowny, niezrozumiały sposób, jak działanie deus ex ma­
china.

Wyobraźmy sobie, że u nas, poczynając od pewnej daty, wszel­
kie znaki obiegowe zostały wycofane z obiegu, a wprowadzono jakiś
olbrzymi system rozrachunkowy (Clearing). Wszelkie wypłaty od­
bywają się w formie odpowiednich zapisów w księgach buchalteryj-
aych. Każdy otrzymuje swój dochód nie w banknotach, lecz zapisu­
je mu się odpowiednie sumy na jego dobro. Państwo również, aby
zaspokoić swoje .potrzeby, nie drukuje nowych 'marek, lecz urzędni­
kom, dostawcom i t. p. wypłaca w formie zapisów buchalteryjnych.
Otóż, ceteris paribus, jeżeli wszystkie zjawiska ekonomiczne, o któ­
rych była mowa wyżej, pozostaną bez zmiany, wytwarzanie sztucz­
nej siły nabywczej i nadmiaru, nieprodukcyjna konsumeja towarów’

będzie trwała nadal, to proces deprecjacji zasadniczej jednostki' wy­
miennej — marki, odbywać się musi nieuniknienie bez przerwy.

Aby jeszcze wyraźniej -oświetlić nasze zagadnienia teoretyczne,
skonstruujmy taki przykład:

Społeczeństwo pewne liczy pięć osób, z których każda jest za­
razem producentem i konsumentem. Przypuśćmy, że w danymi- okre­
sie gospodarczym każdy członek tego społeczeństwa wytwarza towa-

' rów wartości 100 dni pracy, przyczem cena jednago dnia pracy ró-
... wna się jednej marce polskiej.. Każdy, sprzedając produkt swej- pra­

cy, otrzymuje wzamian 1O0 marek, które stanowią jego dochód. Po­
wiedzmy, że cały dochód wydaje się na środki spożycia. Jeżeli wy­
miana między o-wemi pięcioma 'Członkami społeczeństwa odbywa się
jeden raz w końcu okresu gospodarczego, czyli -szybkość obrotu pie­
niądza — 1, to w takim -razie, aby -wszystkie wymiany mogły być do­
konane, potrzeba jest dla -obiegu 5C0 marek, po 100 marek na gło­
wę. Przypuśćmy teraz, że jeden -z członków owego społeczeństwa
dowiedział się przypadkiem o adresie- drukarni Wierzbickiego i ka­
zał sobie wydrukować dodatkowe 100 -marek. Na najbliższy jarmark
osobnik ten przychodzi z 200 markami dochodu i za całą -sumę chce

nabyć towarów. Wtedy -popyt na towary zwiększy- się, jakkolwiek
ogólna suma towarów- pozostała ta sama. Stąd jasne, że cena je­
dnostki towaru musi iść w górę, siła nabywcza każdej- poszczgólnej
marki spadnie.

Przykład powyższy ilustruje rzeczywisty przebieg rzeczy w spo­
sób ogromnie stylizowany, ale dokładnie wyjaśnia on nam rolę tak
zw. inflacji, czyli -nadmiernej ilości pieniędzy. Dlaczego -warljość pi-e-

aiądza spada? Nie dlatego, że w obiegu znajduje się absolutnie za-
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dużo pieniędzy, lecz że pewna wielka ilość pieniędzy została do obie­
gu sztucznie wprowadzona.

Przykład1 ten doskonale również oświetla znaczenie tak <zw. po­
krycia banknotów, oraz materjalu, z którego bije się pieniądz. Ani
material ani pokrycie niema istotnego 'znaczenia dla poznania roli

pieniądza. Natomiast praktyczne znaczenie materjalu i pokrycia
jest olbrzymie. Odpowiedni materjał i odpowiednie przepisy o po­
kryciu tamują proces dowolnego, sztucznego zwiększania siły nabyw­
czej. A przytem moneta ze złota ma zawsze wartość samego mater­
jalu, zaś wymienialność na złoto utrzymuje wartość banknotu w gra­
nicach wartości złota. Stąd ogromne 'znaczenie waluty złotej oraz

pokrycia złotem banknotów. Pieniądz, aby spełniać wszystkie swe

funkcje, może być z materjalu dowolnego, ale pieniądz o wartości
możliwie stałej, pieniądz praktycznie najbardziej idealny, to tylko
pieniądz zloty łub oparty na zlocie.

Choć jest rzeczą sarnio przez się zrozumiałą, że gdyby w Pol­
sce dotychczasowe dochody poszczególnych jednostek i państwa '(ce­
teris paribus!) jakimś cudownym sposobem wyraziły się nie w mar­
kach papierowych, lecz w markach zlótych, to, .przypuściwszy pań­
stwo izolowane, wartość tej, marki złotej rpwnałaby się dzisiejszej
wartości marki papierowej, ani o feniga nie byłaby od niej wyższa.

Jasne bowiem, że gdy we wspomnianym wyżej; fikcyjnym spo­
łeczeństwie jako pośrednik wymiany obiegał pieniądz złoty, a ów

sprytny osobnik, zamiast drukować marki odkrył by przypadkowo
kopalnie złota, łub znalazł z nieba spadłe 100 marek złotych, istota

procesu deprecjacji pieniądza nie uległaby żadnej' zmianie.

Inflacja może się 'wyrazić zarówno w zlocie jak i w papierze.
Jakkolwiek praktyczne znaczenie posiada -jedynie inflacja papiero­
wa, gdyż niema możności sztucznego zwiększania siły nabywczej1 wy­
rażonej w zlocie w tak olbrzymich rozmiarach, jak ma się to z pa­
pierem.

Powyższe teoretyczne rozważania są konieczne dla wszelkiej
poważnej dyskusji walutowej. 'Wobec banalności i naiwności teorji
pieniądza podawanych dziś 'Codziennie, uważamy takie oczyszczenie
pola, zanim przejdziemy do zagadnień praktycznych, za konieczne.

Edward Lipiński.

L'
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Amerykanin o polityce niemieckiej
W Ni’. 3 (15) daliśmy czytelnikom „Trybuny“ kilka interesują­

cych szczegółów z pamiętników Gerarda. Obecnie zatrzymamy się
nad niemi nieco dłużej, poszukując momentów, które rzucają świa­
tło nietylko na niemiecką, leoz i na' amerykańską politykę.

W ustroju niemieckim pod hegemonją Prus, Gerard widzi pa­
nowanie kasty militarnej, która w znacznej mierze przeciwstawia się
dążeniom świata nowożytnego'. W roku poprzedzającym wojnę, pro­
wokujące postępowanie oficerów wywołało w miasteczku Saverne w

prowincji zabranej zaburzenia wśród ludności miejscowej. Zaburze­
nia te, będące protestem' przeciw .brutalności i samowoli oficerskiej
głośnem echem odbiły się w całych Niemczech, pozostawiając pe­
wien anlyniilitarystyczny ferment. Tym objawlom i manifestacjom,
ujętym pod ogólną nazwę „sprawy Saverne“ Gerard przypisuje o-

gromne znaczenie'; one to według niego przestrzegały panującą ka­
stę militarną i przyczyniły się do wywołania wóijińy. Zagrożona ka­
sta wzorem w historji me nowym zamierzała przez tryumfy zewnę­
trzne wzmocnić w kraju swą pozycję wewnętrzną.

Pogląd powyższy jest zgodny z oficjalną wersją ententy, we­
dług której Niemcy dążyły świadomie do wojny europejskiej; w

świetle wielu ujawnionych dokumentów domaga się on pewnych za­
strzeżeń lub przynajmniej ściślejszego sformułowania*).

*) Z dokumentów wiedeńskich widać, że cesarz Wilhelm liczył
na nieprzygotowanie Rosji i razem z ministrami Franciszka Józefa
mniemał, że rozprawa, z Serbja przejdzie gładko i nie wywoła ogólnej
wojny.

Tak czy owak, wojna stała się faktem. Jeszcze w ostatniej
chwili, w. krytycznym dniu 31 sierpnia Gerard zwraca się do kan­
clerza niemieckiego) z następującym liścikiem:

„Wasza Ekscelencja Czy mój Jaraj może coś zrobić? Czy mo­
gę zrobić próby zapobieżenia tej straszliwej wojnie? Jestem pe­
wien, że prezydent • zaaprobuje każdą inicjatywę, podjętą przezem-
nie w interesie pokoju. James Gerard“.

List pozostał bez odpowiedzi. Dopiero, w dziesięć dni po wy­
buchu wojny cesarz Wilhelm wystosował swe niefortunne memoran­
dum, w którem mimowoli stwierdził klamliwiość wersji niemieckiej
o rozpoczęciu kroków zaczepnych przez lotników francuskich, oraz

przyznał się, iż liczył na neutralność Anglji. »

W Stanach Zjednoczonych oddawna podejrzewano Niemców o

agresywne zamiary względem południowej' lub środkowej Ameryki,
o chęć pogwałcenia doktryny Monroego. W swych pamiętnikach Ge-
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rard kilkakrotnie zaznacza, że gdyby Niemcy pomyślnie dla siebie

ukończyli wojnę w Europie, prawdopodobnie pokusiliby się o jakiś
krok agresywny w środkowej- .lub południowej Ameryce, dokąd
Un-ji trudno byłoby -wysłać dostateczną siłę.. W powyższych oba­
wach, podsycanych .przez niedorzeczne groźby niemieckie mamy
jeden z potężnych motywów,które pchnęły -U-nję do interwencji. Wąt­
pić wszakże należy, czy byłby on wystarczający. Inspirowana prasa
niemiecka od pierwszych .miesięcy wojny przedstawiała Amerykę w

roli ukrytej sojuszniczki ententy, w'roli dostarczycielki materjal'u
wojennego. Tymczasem, w tych wersjach było bardzo- wiele prze­
sady. Według Gerarda aż do- roku 1916-go udział Ameryki w -uzbro­
jeniach -ententy był zgoła niewielki. Prezydent Wilson uznawał

nielegalność blokady angielskiej i nawet zamierzał żądać -pewnego
jej złagodzenia. Zamiary te wszakże nie doszły do skutku, gdyż
groźby i prowokacje Niemców, jak również wieści o ich gwałtach na

■terenach okupowanych wpływały -c-oraz niekorzystniej na opinję
amerykańską i na r-ząd ‘waszyngtoński. Na obcesowe żądania figur
rządowych, -które domagały się od Stanów jednakiej- postawy wobec

blokady angielskiej i wojny podwodnej-, Gerard odpowiedział: Gdy
do domu mego-, wpadają napastnicy i jeden z nich tratuje klomby z

kwiatami, a drugi ch-ce -zabić -siostrę, rzucam się na tego drugiego...
Niemcy zgoła niedoceniali Ameryki. Kanclerz wyraził się' do

Gerarda, że wojna pomiędzy ich państwami byłaby „śmieszna", o--

znac-zając zapewne pod tern słowem fikcyjno-ść. Gerard ostrzegał
przed -tern złudzeniem. Przypominał, że większa część najnowszych
wynalazków -wojennych, jak pancerniki i ło-dizi-e podwodne, jak -woj­
na -okopowa i inne są pochodzenia amerykańskiego. Dodawał, -że
w razie wojny genju-sz amerykański zapewne potrafi -się zdobyć na

wynalazek, który mu zapewni zwycięstwo. Ten argument istotnie
dal do -myślenia statystom berlińskim, -którzy jednak nie chcieli- -mu

-si-ę poddawać. No tak -— mówili — wierzymy, iż mu-sici-e coś wymy-
śleć, lecz gdzież -znajdziecie lud© do -walki? Na to odpowiadał Ge­
rard, że Stany -w razie .potrzeby zaprowadzą, obowiązek -służby woj­
skowej, lecz niemieccy statyści uważali t-o za bluff bez znaczenia.

Gdy -w maju 1916 r. Niemcy pod naciskiem Ameryki zrobiły za­
sadnicze ustępstwo w przedmiocie wojny podmorskiej, -została utwo­
rzona droga -dla pokojowej interwencji Wilsona. „Teraz mam- na­
dzieję, że gdy tę kwestję -załatwimy — powdedział kanclerz do- Ge­
rarda — wasz prezydent będzie dość wspaniałomyślny, ażeby wziąć
w swe ręce dzieło pokoju“. Również Jagow życzył sobie interwen­
cji prezydenta i nawet namawiał Gerarda, aby w tym -e-elu udał -się
do Ameryki.

Istotnie ambasador jesionią 1916 r. odwiedził swą -ojczyznę,
lecz nie ukrywał przed- -sobą, że -potężny prąd -opinji niemieckiej,
zbałamucony przez Tirpitza i jego, -stronników’' pcha do bezwzgl-ęd-
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nej walki podwodnej. Nie wyizekł się jednak aa powrotem prób
pokojowych, -chociaż postawa niemieckich polityków m-alo dawała
w tym kierunku zachęty.

W styczniu 1917 roku Gerard zapytał kanclerza, ozy Niemcy
zgadzają się na opuszczenie Belgj-i.

Tak, ale z gwarancjami. Jakież są te gwarancje?
Musimy mieć twierdze Liège i Namur, odpowiedział kanclerz.

Musi my mieć j eszcze załogi w innych twierdzach na -cale m terytor­
ium belgijski-em. Muszą do nas należeć koleje żelazne, jak również

porty i inne środki komunikacyjne. Nie będzie wolno Belgom mieć

armji, lecz nam musi być wolno trzymać -znaczne siły -w Belgji. Mu­
simy mieć prawo kontroli nad handlem Belgji.

Widzę, odparł Gerard, że niewiele zostawiacie Belgom, chyba
to, że król Albert będzie -mógł rezydować w Brukseli z gwa-rdją ho­
norową.

Na to kanclerz zawołał:
Nie możemy .poawolić, ażeby Belgja była przodowym szańcem

Anglji.
Nie sądzę, odpowiedział Gerard, żeby naród brytańs!ki chciał,

ażeby ta -została przodowym -szańcem Niemiec, tem -więcej, że Tirpite
oświadczył, iż trzeba utrzymać -brzegi Flandrji dla Zwalczenia Wiel­
kiej Brytanji i Ameryki.

Ciągnąłem dalej-: A północ Francji?
- Jesteśmy gotowi, -odpowiedział, do opuszczenia północy Fran­

cji, lecz trzeba dokonać sprostowania granicy.
- Gerard robi uwagę, że „sprostowanie“ -oczywiście oznacza

aneksję.
- Tak więc na- -schyłku 1917 roku Niemcy -miały możność przy

pośrednictwie Wilsona ujść -z ciężkich -opałów obronną ręką. Ale
koła -rządzące, -ogłupione -zapewnieniami Ti-rpitza i jego stronników,
wyobrażały -sobie, i-ż -mają w -ręku środek, -który w ciągu kilku mie­
sięcy rzuci Anglję „na -kolana“. Jakże -się -oprzeć podobnie -olśnie­
wającej pespektywi-e? Nie -oparli się jej ludzie z otoczenia cesarza

Wilhelma, -odrzucili znakomitą sposobność zakończenia wojny, po­
sła,wili przyszłość Niemiec ma va banque!

Gdy już doszło do zerwania -z Ameryką, kanclerz uskarżał się
Gerardowi -na słynne -orędzie Wilsona, gdzie była mowa -o Polsce «je­
dnoczonej, tud-zi-eż -o tem, że każdy naród powinien mieć dostęp do
morza. Kanclerz -utrzymywał, że Niemcy zostały zmuszone do pod­
jęcia -ostatecznych kroków, gdyż w orędiziu prezydenta mieściła się
zapowiedź rozczłonkowania cesarstwa, -oddania Polsce -zaboru pru­
skiego wraz z Gdańskiem.

Gerard stanowczo odrzuca to tło-maczenie. Pisze on: „Jeżeli
-Niemcy, jak to zawsze głosiły, ograniczały się -do wojny obronnej, po­
winny były -czuć -się -zadowolone, gdy stwierdziły, że prezydent o-
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świadczył, iz cały wysiłek Ameryki wypada na korzyść pokoju bez

zwycięstwa, pokoju takiego, który mógł uspokoić Niemcy i uwolnić

je od grozy zgniecenia i rozczłonkowania, czego tak często mężowie
stanu niemieccy zdawali się obawiać. Dodałem; iż jestem pewien,
że gdy prezydent mówił o Polsce jednej i niepodległej, nie myślał
o tym kraju, jak się mógł on przedstawiać w poszczególnym okresie

swej historji, lecz o Polsce takiej, jaka była utworzona przez Niem­
cy i Austrję, że wreszcie mówiąc o prawie każdego narodu do ujścia
na morze myślał raczej o Rosji i o Dardanelach, niż o. jakimkolwiek
porcie pruskim, który mógłby być zużytkowany na rzecz Polski“.

Pozatem Gerard podkreśla kłamliwość oświadczenia kancler­
skiego i zapewnia, iż wie iz najlepszego źrzdła, że rozkazy do komen­
dantów łodzi podwodnych!, wyznaczające na 1 lutego bezwzględną
blokadę iwyslane zostały o wiele wcześniej, niż prezydent wygłosił
swoje orędzie.

Z komentarza Gerarda do owego ustępu do Polski 'Wyciągnąć
możemy dwa wnioski:

1) mocno .przedwczesne były te owacje, które nazajutrz po orę­
dziu młodzież warszawka urządzała przed konsulatem amerykań­
skim.

2) Pp. Tirpitz et C-nie oddali Polsce nieocenioną usługę.
Tym paradoksalnym wywodem zamkniemy nasze sprawozda­

nie. ~ M-or.

i
'

œocœccœoo

Wiara w przyszłość.
Splot wypadków, który umożliwił powstanie z martwych pań­

stwa polskiego przesłania nam czynnik, który umożliwia wszelki

świadomy postęp, przyśpiesza lub zwalnia jego tempo i systematycz­
nie podtrzymywany być winien wśród społeczeństwa.

Najogólniej nazwać go można wiarą w przyszłość. To nie

polskie, „jakoś to będzie“ beztroskie i lekkomyślne, ale zaufanie łu­
dzi najlepszych we własne siły, oddawanie ich w służbę historji.

Rewolucyjne zmagania się, które tradycję niepodległości pod­
trzymywały w każdem niemal pokoleniu podejmowały zawsze odła­
my społeczeństwa, wierzące w przyszłość ojczyzny.

' iü boku Kościu­
szki stają ludzie najlepsi, twórcy reformy 0-go maja, ci którzy wie­
rzyli, iż Polska, już okrojona dwukrotnie przez państwa rozbiorowe

potrafi się obronić czyhającym na nią rozbiorowym potencjom. Ko­
ściuszko, któremu wkładają w usta podyktowane rozpaczą „finis Po­
łoninę“, słów7 tych nie wymówił, natomiast faktem1 jest, że ogłosił



TRYBUNA. 207

manifest Połaniecki. Nie innym był -cel tego manifestu, jak rozbu­
dzenie w ludzie siermiężnym wiary, iż otwiera się przed nim w przy­
szłości życie wolnego czlowieika.

Nie kto inny jeno młodzież wierząca w siłę narodu i własną
wywołała powstanie listopadowe, ten wielki i mający szanse powo­
dzenia odruch wyzwoleńczy, skrępowanego kajdanami niewoli naro­
du. Wśród przyczyn jego upadku za najważniejszą bodaj uznała hi­
storia brak wiary w powodzenie i zaufania we własne siły w tych,
co jak CMopicki stali na czele armji.

Od akta uwłaszczenia włościan! rozpoczęli przywódcy powstanie
styczniowe, ufając, że rozbudzone we włościaństwie zaufanie do nie­
podległej Polski, stworzy z ludu niepokonane zastępy żołnierza. Wia­
ra w przyszłość, jakkolwiek nie osobistą, dawała moc ofiary i odpor­
ność wobec carskieji grozy tym1 zastępom rewolucjonistów, którzy w

imii-ę ojczyzny i wolności przekonań, w okresach największej reakcji
targowali sumieniem społeczeństwa. Socjaliści polscy, owa przednia
straż niepodległości ojczyzny, szli na śmierć i wygnanie z okiem
zwróronem w daleką jutrzenkę wybawienia.

Pokolenia całe ginęły, aby przechować talizman wiary w przy­
szłość ojczyzny i przyszłość ludzkości. Gdy wreszcie, po latach 120

zgórą europejska wojna zachwiała w posadach państwa rozbiorcze,
gdy runął pruski militaryzm, rozsypało się austrjackie mdłcr i podstę­
pnie świecące próchno, gdy kolos lud rosyjski wyrywa z korzeniami

zgniłe fundamenty państwa carów, zatryumfowała wiara w tryumf
sprawy polskiej, 'żywiona od długich lat przez jednego człowieka.

Piłsudski wierzył w konieczność dziejową odrodzenia Polski.

Nietylko genjusz dalekowzroczny, ale i ta wiara niezachwiana, wy­
trwała, kazała mu od upadku rewolucji rosyjskiej szukać «własnej
drogi dla Polski. (Badał sytuację międzynarodową, słyszał głuche i
niezrozumiałe dla innych pomruki europejskiej burzy dziejowej^
opierał na nich swoje nadzieje i plany zbudowania własnej siły bo­
jowej. Gzem bylibyśmy dzisiaj, gdyby nie ta niezachwiana wiara

obecnego Naczelnika Państwa, Naczelnika garstki najofiarniejszych,
którzy Mu bezwzględnie zaufali od początku wojny. a zahypnotyzo-
wani Jego rozkazem i wolą potężną stworzyli ośrodek wojska i pań­
stwa.

Nie trzeba przeto wzorów z mniej czy więcej oddalonej prze­
szłości historycznej. Żywy dowód, co zdziałać może wiara w przysz­
łość narodu bytuje wśród nas, magicznym wpływem swoim coraz

szersze ogarnia warstwy społeczeństwa — jest symbolem dzisiejszej
Polski ,a obce być jej wychowawcą.

Społeczeństwo nowie nie korzystalo^dostatecznie z tych nadzwy­
czajnych warunków, w jakich znalazła się Polska. Glosy puszczyków,
którzy potrafią tylko ubolewać nad! kamieniami rozrzueonemi po dro­
dze, po której1 kroczy młoda nasza Rzeczpospolita, zajmują więcej
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uwagę ogółu, niż myśl o sposobach, jak je odwalać i drogi torować.
Wiara w przyszłość narodu tai się gdzieś głęboko w sercach polskich.
Czyn hamuje inercja wywołana niewątpliwie okro-pnemi przeżyciami
tej wojny, -czułostkowość niewczesna rozitkliwia się nad wypadkami
dnia, które istotnie wiele istnień 'słabych w otchłań spychają', ale naj­
bardziej staje tu na przeszkodzie samolubs-two.

Nie można dziś oddzielać bytu jednostek od procesu ewolucyj­
nego, który przeobraża całość społeczeństwa. Jednostka -coraz ści­
ślej związana jest z interesami swej 'kiksy, czy grupy, z niemi wznosi

się i pada. Organizacja jedynie daje możność istnienia i nie walka,
ale współdziałanie staje się hasłem dnia. Zrozumienie doniosłości

orgnizacji wzrosło niewątpliwie — dowodem tego olbrzymi, nie ma­
jący sobie równego, w dziejach naszych, rozrost stowarzyszeń zawodo­
wych, zarówno pracowniczych, jak i robotniczych. Przeważają tu je­
dnak interesy bezpośrednie, walka o byt co-dzienny, a nie względy
na przyszłość. Dziwić się temu nie można, a sam fakt dążenia ku

lej organizacji' uważać trzeba za postęp i za objaw wysoce dodatni.

Przykrzej uderza niezrozumienie postępu, jaki się w tym' fakcie or­
ganizacji przejawia przez inteligencję, która ten objaw za groźną dla
siebie uważa siłę.

Zorganizowanie się warstw robotniczych, czy pracowniczych nie

je<st ostatecznym celem, tak jak idealem nie może być, w którym sil­
niejsze a zatem liczniejsze organizacje zwyciężą. Są to jednak dowo­
dy olbrzymiej- siły i poczucia praworządności, która nasze warstwy
ludowe i pracujące chronią przed katastrofą, jakiej uległa Rosja.

Skoro się wpatrzymy w przeżywany dziś proces ewolucyjny pol­
skiego społeczeństwa, nie zniechęcenie ale otucha, nadzieje rpzwl-
klani-a istniejącego chaosu ożywić nas powinny. Powiedzą mi, że to

niepoprawny optymizm, który umyślnie zamyka oczy przed niebez­
pieczeństwem zapanowania masy nad wybitną jednostką mas pracu­
jących fizycznie nad przedstawicielami ducha i intelektu. ■

Mijają jednak czasy podziału społeczeństwa na najwyższe dzie­
sięć tysięcy i szarą pracującą i służącą mu masę. Mijają bezpowrot-
nie. I cieszyć się nam z tego należy.. Z tych mas nie tysiąca ale

miljony intelektów dzielnych i czynnych, ene-rgji twórczych wyros­
nąć powinny. Nie na wątłych barkach dzisiejszej inteligencji, ale
na ludziach, którzy się -żadnej pracy nie -ulękną, myśleć i działać

potrafią samodzielnie, wyrasta nowa Polska, na nich dopiero trwa­
le i na długie wieki oprzeć się będzie mogła i dorównać demokra­
cjom zachodu, a może je przewyższyć, bo więcej u nas idealizmu.

Na to jednak trzeba w sobie -wyrabiać i krzepić wiarę w przy­
szłość.

Dr. Z. -Daszyńska - Galińska.
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ZOFJA WOJNAROWSKA.

Pierścień.
II.

Witezie giną.

Za złoty pierścień, w morskie pogrążony fale

miasto o złotych bramąch i królewska córa...

Muskają strome brzegi iwód spieuiouych pióra
i łaskoczą wam stopy, zazdrośni rywale.

Ci z okrętu w toń morską stoczyli zuchwało,

innych ze skał nadbrzeżnych wabi śmierć .ponura...
A gdy zabłysła zorzy zachodniej purpura —

oświetliła królewnę na nadimoiiskiej skate.

Stała w cichości wielkiej Mada i samiota,
wciąż patrząca, jak morzem srebrna wełna bieży...
I przybiegła fala do jej stóp stokrotna

i kwiatem pian, .00 w mroku. dziwacznie się śnieży,
omywała 'jej stopki, śpiewna i nozlotaa —

tera ne przyniosła z sobą żadnego z rycerzy.

Pamiętajmy o

Plebiscycie na

Górnym SI ąsku.
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John Galsworthy.

Pierwszy i ostatni.
■2.

Keith szybko postąpił naprzód i spojrzał w twarz brata i nagle
pojął, że to była prawda. - Nikt nie mógłby udać spojrzenia tak stra­
szliwie zdumionych oczu, jak gdyby po raz pierwszy widziały twarz,
na którą patrzyły. Serce się ściskało na ich widok — tylko prawdzi­
we (nieszczęście mogło tak spoglądać.

Lecz tu nagła litość zmieniła się w gniew:
„Cóż to, na miłość boską, znaczy?“
Wyczuwało się, że zniżał głos; podszedł do- drzwi, by sprawdzić

■czy są zamknięte. Laurence przysunął krzesło bliżej! i w blasku o-

■gnia ukazała się jego szczupła postać, zniszczona twarz o wystających
kościach policzkowych, ciemno - niebieskich oczach i falistych 'roz­
rzuconych włosach — twarz jednak zawsze w pewien sposób pięk­
na. Kładąc rękę na jego, chudym ramieniu, Keith rzeki:

•— No. Larry! ■— opanuj się i nie przesadzaj.
.— Mówię ci, że to prawda —• zabiłem człowieka.
■Głośne wyznanie działało jak strumień zimnej wody. Do cze­

go doszedł ten człowiek, jeśli mówił takie słowa! Lecz nagle Lau­
rence wzniósł ręce i ścisnął je gestem tak rozpaczliwym, że twarz

KeitłTa zadrżała.
— Czemuś tu przyszedł — rzeki — i czemu mówisz to mnie?
Twarz Larry ‘ego była rzeczywiście czasami nadziemska, takie

dziwne przebiegały po niej blaski!
— Komuż miałem, mówić? Przyszedłem, byś mi po-wiedział

co mam zrobić? Oddać się w ręce władzy, czy co?

Usłyszawszy to nagle pytanie .w zakresie swego zawodu, Keith

poczuł bolesne szarpnięcie serca. Więc to aż tak było prawdą? Lecz
bardzo spokojnie zapytał:

— Powiedz mi... jak dawno miała miejsce ta... rzecz? —

Pytanie niby łańcuchy przykuwało do rzeczywistości ciemny,
niejasny, fantastyczny sen, straszliwy sen.

— Kiedy to się stało?
— Ubiegłej nocy.
W wyrazie twarzy Łarryiego 'było dziś—jak zresztą zawsze—ooiś

dziecięco szczerego. Nie miałby, szczęścia w sądzie! I Keith pytał:
— Kogo? (Gdzie? Opowiedz mi wszystko spokojnie od po­

czątku. Wypij tą kawę. To cię pokrzepi.
Laurence wziął niebieską filiżankę i wypił jej (zawartość.
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— Tak — rzeki. — To było tak, Keith. Jest jedna dziewczy­
na, 'którą znam od kilku miesięcy...

Kobieta!... Keith rzucił prze® zaciśnięte zęby: — Więc?
— Jej ojciec był Polak i umaił, gdy miała lat szesnaście..

Wtedy pewien mężczyzna — nazywał się Wallen — metys amery­
kański, mieszkający w tym samym domu, ożenił się z nią, czy też’,
ehoiał to zrobić — ona jest bardzo- ładna, Keith — i porzucił ją z sze­
ściomiesięcznym dzieckiem i drtigiem, mającem się urodzić. Ono
umarlo i ona była także bliska śmierci. Potem umierała z głodu, do­
póki nie wzął jej jakiś drugi. Żyła z nim dwa lata. A potem IWallen
wrócił i zabrał ją do siebie. Ten brutal bil ją o byle -co. I porzuci!
ją znów. Gdym ją spotkał, straciła właśnie starsze d.ziecko i v/ziąf
ją jakiś przechodzień.

Spojrzał nagle w twarz Keith'a.
— Lee® nie znam kobiety bardziej. słodkiej, ani -bardziej szcze­

rej, przysięgam. Kobieta! Ona ma dopiero dwadzieścia lat. Gdy
przyszedłem- do- niej wczoraj 'wieczorem, ten brutal — ten Wallen.—
odnalazł ją znów; gdy stal przedeminą, hardy i udający odważnego—
Spójrz, dotknął ciemnej plamy na czole, — chwyciłem: go z;a gardło,
agdympuścił' — — —

— To?
— Nieżyl. Dopiero później dowiedziałem się, że ona uwiesiła,

się jego ramion z tyłu.
Uczynił znów ten sam ruch zaciskających się rąk.
Keith zapytał surowo:

— Goście potem zrobili?
— Siedzieliśmy przy... przytem dolsyć długo. Potem zaniosłem:

na plecach przez ulicę, za róg, dó arkady.
— Jak daleko?
— Około pięćdziesięciu yardów.
— Gzy nikt — nikt nie widział?
— Nie.
— O której to było godzinie?
— O trzeciej.
— A potem?
— Wróciłem do niej.
~ Poco — na miłość boską?
— Była śliczna i bała się. Ja także, Keiith.
— Gdzie to jest?
— Ulica Borrow, czterdzieści dwa, Soho.
— Arkada?
— Róg Glove Lane.
— Wielki Boże! — wszak czytałem o tern w gazetach.
I chwyciwszy dziennik, leżący na biurku, Keith odczytał wiado­

mość: „Dzesiejsaego ranka zostało- 'znalezione pod jedną ® arkad'
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w Glove Lane, Soho, dato mężczyzny. Ślady na szyi Łażą przypu­
szczać, że zostało popełnione ohydne morderstwo. Najwidoczniej
trup został obrabowany. Pray dele nie znaleziono żadnych dowodów,
.stwierdzających tożsamość“.

To była prawda. Morderca! Jego własny brat! Odwrócił się
i rzeki:

— Przeczytałeś to w gazecie i śniło ci się. Zrozumiej, to ci się
.śniło.

Usłyszał zatroskaną odpowiedlź:
— Gdybyż to tak byfto, Keith, gdybyż to tak było...
Chodząc' w koło, Keith bardzo silnie ściskał ręce.
— Czyś wiziął co z------ — ciała?
— To wypadło, gdyśmy .się szamotali.

Była to pusta koperta z marką południowo amerykańską i adre­
sem: „Patrick 'Wallen, hotel Simonisa, ulica Farrier, Londyn“. Znów

czując bolesne szarpnięcie serca, Keith rzeki:
•— Wrzuć to w ogień.
Nagle zatrzymał się, by' ją wyciągnąć. Przez to rozporządzenie

staj się równym ternu — temu. — Lecz nie wyciągnął. Koperta sczer­
niała, skręciła się i znikła. Rźekł wreszcie:

— Czemu na litość boską przyszedłeś i mówisz to mnie?
— Ty się znasz na takich rzeczach. Ja go nie ohciatem zabić.

Kocham dziewczynę. Co ja mam zrobić, Keith?

Proste! Jakież proste! Pytać się, co ma zrobić. To było po­
dobne do Larrytogot Powiedział:

— Myślisz, że cię nikt nie widział?
— To jest ciemna ulica. Nikogo nie było.
— Kiedyś wyszedł ód tej dziewczyny po raz drugi?
— Koło siódmej.
— Gdzieś poszedł?
— Do domu.
— Na ulice Fitzroy ?
— Tak?
— Nikt nie widział jak wchodziłeś?
— Nie.
— Cóżeś potem rob®?
— Bytom w domu?
— Nie wychodziłeś?
— Nie.
— Nie byłeś u tej' dziewczyny ?
— Nie.
— Czy ona cię nie wydala?
— Nigdy.
— Może wydała się sarna hi stopa?
— Nie.
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■ Czy kto wie o twoi.ni stosunku z nią?
— Nikt.
— Nikt?
— Ja nie wiem o takim, Keith.
— Czy nikt nie 'widział cię idącego wieczorem, wtedy, gdyś szedł

■do niej pierwszy hm?
— Nie. Ona mieszka na parterze i mam klucze.
— Daj mi je. Co jeszcze masz takiego, co by naprowadzało na

ślad twojej z nia znajomość?
— Nic.
— Nawet w domu?
— Ani fotogrtaîji? ani listów?
— Nie.
— Bądź szczery.
— Nie.
— Nikt nie widział cię idącego do niej po raz drugi?
— Nie.
— Nikt nie widział, jak wychodziłeś rano?
— Nie.
— Masz szczęście. Usiądź no, człowieku. Muszę pomyśleć.
Pomyśleć! Pomyśleć o tej przeklętej rzeczy — tak dajekiej od

wszelkiej myśli i możności. Nie mógł myśleć. Nie mu do głowy aie

przychodziło. I zaczął znów:
— Toi było jego pierwsze widzenie się z nia?
— Tak.
— Ona ci to mówiła?
— Tak.
— Jak oni ją odszukał?
— Nie wiem.
— Bardzo byłeś pijany?
— Nie byłem pijany.
— Coś pił?
— Prawie dwie butelki czerwonego wina — nic.
— Mówisz, żeś go nie chciał zabić?
— Nie — Bóg świadkiem.
— To już coś jest. Jak wybrałeś arkadę?
— To było pierwsze ciemne miejsce.
— Czy jego twarz Wyglądała tak, jak zaduszonego?
— Nie pytaj!
— Taka była?
— Tak.
— Bardzo zmieniona?
— Tak.
— Czyś nie zauważył, czy były jakie znaki na jego ubraniu?
— Nie zauważyłem.
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— Dlaczego?
— Dlaczego? Mój Boże! żebyś to ty zrobił------ - —

— Mówisz, że by® bardzo zmieniony. Czy można by go było
poznać?

— Nie wiem.
— Gdy mieszkała z nim ostatni raz — gdzie to 'było?
— Niewiem napewmo. Zdaje się, że w Pimlico.
—• Nie Soho?
— Nie.
— Jak długo już mieszka w Soho?
— Około roku.
— Zawsze w tym samym mieszkaniu?
— Tak.
— Czy mieszka kto w tym domu lub na tej ulicy, kto mógł my­

śleć, że ona była jego żoną?
— Nie myślę.
—< Kim ot był.
— Myślę, że on był .zawodowym zawadjaką.
— Widzę. Większą część czasu spędzał więc po za domem?
— Nie wiesz, czy był znany policji?
— Nie słyszałem o tylm.
— Więc słuchaj, .Larry. Pójdziesz teraz do domu i nie wyj­

dziesz, dopóki do ciebie nie pirzyjdę. To 'będzie jutro ranoi Przyrzecz
mi to.

— Przyrzekam.
— Jestem zaproszony na obiad. Obmyślę to. Nie pij, nie gadaj.

Zamknij się sam.

— Tylko ty możesz mi pomódz, Keith!
Ta blada twarz, te oczy, ten ucisk ręki!-
Z przebłyskiem- litości po przez mieszaninę swego oburzenia, lę­

ku i wstrętu, Keith położył dłoń na ramieniu brata i rzeki:
— Odwagi!
Lecz nagle pomyślał: — Mój Boże! Odwagi! Mnie samemu jej

brak ! (C. d. n.).

Od 12-ej do 3-ej.
„Aresztowanie mieszkańców stolicy na zasadzie rozporządzenia

KiomfearZa nadEwyczaejneigo (zaiwieisizająceigo ruch lułiiozny mliędzy
12 a 3 w nioicy), jest bezprawiem, gdyż komisarzowi’ nadziwyicaaijine-
mu praiwo wydaiwania specjalnych rozporządzeń przez uchwałę sejr
snlową z dnia 25 liipica 1919 .r. ziositata odjęte, 'minister zaś spraw we­
wnętrznych prawa takiego nie wydał i wydać nie miał prawa.



TRYBUNA. 215

Tendencja do zbyt sźeirokieigioi tomento wania zaikutesiu działal­
ności imźędników państwo,wyich, iwy-dająeyich icaly szereg przepisów,
do cziego upoważnienia nite mają, wytwarza tafcie położenie, iż dby-
waitelę, zamiast otoczenia isię oipifeką organów państwowych, aą

przez te iorgany tyranśaorwaiiii bez żadnego 'celu wyższoj polityki -

państwowej...“
Naresźcśet
Nareszcie do..tak rozumnego wniosku doszedł, sąd 12 okręgu w

motywach wyroku, którego odpis, w celu uniknięcia rozwoju tycłi anor­
malnych stosunków, jakoteż w celu wyjaśnienia komisarzowi nadafwy-
Cizajineimu Zakresu ijbgio praw i oiboiwiązików, sąd postanawia prze­
słać do Rady ministrów i do mimiistina spraw wewnętrznych.

Dioibirą jest wiróiżba, jeżeli sądy ®acizynaiją ferować wytnołki, mo-

tywowanie celowio i rozumnie.

TEATR.
«NIE BOSKA KOMEDIA

Zygmmta Krasińskiego.

(TEATR POLSKI).

Gdzie tmie ma wyraźniej, doibtae od pfeairm zrtMii-

■mianelj .myśli1, gdzie nietania prostego i mdctn-ego aCziucia,
tam, mimC slówl,figur,• nikt nic sute znaijdlznfei.

Adam- Mietete w i cz w liście do A. Ł. Odyńca,
1827 r.

Należałoby zerwać ras na zawsze z traktowaniem dziel sztuki,
.jako „rzeczy sattnych w” sobie“. Ta ińetoda1, glęfboko1 aakokzmiona,
zwłaszcza, jeśli chodzi o literaturę polską, sprowadza krytykę na

manoiwee iWędnych dociekań oraz iantaistycznych spekulacji!, od. któ­
rych najczęściej sam autor byt daleki1.

„Ni e - boska komedja“ Z. iKrasińskiego uważana jest „za

proroczą wizję przyszłości, którą genjailny poeta równie genjalnie prze­
powiedział...“

Tego rodzaju opinja jest powszechna, uchodzi za nieomylną,
urbi et orbi była, a nawet- i jest jeszcze, nadewsżystko ex cathedra,
propagowana.

Atoli zgoła inne były zamiary samego autora.

Albowiem ,<jiest to obraź tego-, ma co się taiga wield hołyszów:
Teliigji i chwiały przeszłości“, jak pisze Z. Krasiński w liście do Gta*

iszyńskiego.



216 TRYBUNA.

„Nie-boska komedja“ powstała w okresie, kiedy proces Wiel­
kiej Rewoiteji miał się ku końcowi. Na widowni zjawiał się stan

czwarty: proiłetarjat, zla którym szedł pogwar nowej rewolucji ideo­
wo przygotowywanej przez sainit-simoni®m i fourieryzm.

Równorzędnie z tym1 następuje przełom w idealizmie niemiec­
kim, prądy materialisty cżne zdobywają sobie prawo obywatelstwa.
Sfelra religji narażona jest na ekls'klunsy pfearizy j badlatoią ważonych.
Gutzkow za „Wally“ poszedł nawet do więzienia... W tradycje reli­
gijne uderzyło „Das Leben Jesu“ Straussa. Chemik Liebig i fizjolog
Jan MiUler wytoczyli prtaeciw ,wszelkiemu Swedeniborgikrntowi, czyli
wizjonerstwu, walkę.

W takiej atmosferze powstała „Nie - boska“. Jest ona reakty-
wean, na nowe ówczesne prądy filozoficznie, które gwałtownie za­
atakowały religję, ale zarazem i, co ważniejsza, „Nie-boska“
to nietylbo obraz chwały przeszłości, jak pisze jej' autor, leöz pato-
flet ®ocjo - polityczny. Próba zohydzenia nowego niebu rewolucyj­
nego stanu czwartego.

Z. Krasiński, odruchowo, uczuciowo nieznosi ludu i nienawidzi

wprost chorobliwie wszystkie lewice świata.

Wszystkie „linki (lewicowcy) to szuje, błalzny, gałgany, łajda­
ki), la bande infernale (zgraja djabiellskh)“, jak się nt^edoo-
krtoitnie w listach do Cieszkowskiego wyraża. Rok 18481, to dla niego
,,ś w i ński wiek“ *).

Bardzo! mu się podoba Cavaignac2), który utopił powstanie pary­
skie w potokach krwi i za to właśnie poświęca mu słowa uznania. U-
wielbia niemal Ludwika Napoleona i gdy wsteczni ctwo dochodzi do

władzy, a Europa wkracza w okres reakcji, Krasiński pisze, że „coś
pomyślniejszego 'zawiało, po widnokręgu“3),. Pirzeeziiiibony wstecz­
nik z przekonań, które w chorobliwą manję urobiły się w nim z ca­
łokształtu sytuacji :życiowej, Krasiński pisze pamfflet na nurtpjące
owocaeśnie śród społeczeństwa idee i ruchy wolnościowe.

Pamfletem tym — „Nieebóska ko.medja“, w której poeta
„zajął stanowisko negatywne do ruchów rewolucyjnych społeczeństw
europejskich“.

Wystarczy zwrócić uwagę, jak to trafnie i' subtelnie uczynił
Mickiewicz •) na samo tylko imię trybuna ludu Pankracego, które
w języku greckim oznacza zespól wszystkich .sił brutalnych, niszczą­
cych. Pankracy sportretowany jako drewniany rezoner, przedstawia

’) List do Cieszkowskiego z Baden Iß stycznia 1849 r.

!),,„ „ z Heidelbergu 8 sierpnia 1848 r.

„ „ z Baden 5 stycznia 1849 r.

3) „ z Rzymu 12 stycznia 1852 r.
- ) A, Mickiewicz „Les Slaves“. Paris, 1914. Str. 7ß, wykład

z 31 stycznia 1843 r.
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pulsujące w społeczeństwach owwzesnych idee utopistów socjalisty­
cznych.

Krasiński zaś ustami hr. Henryka zapytuje drwiąco: ck> dalej?
Krasiński był także antysemitą, nienawidzącym żydów do

przesady. W lilstadh do Cieszkowskiego pełno jest zgryźliwych, nie­
mal boleśnie utyskujących uwag na żydowskość i zażydżeniie ducha

europejskiego'. W roikiu 1848 pisae, że „jest dziś żydowfektogo- cóś
w powietrzni calem...5*) Ruch rewolucyjny utożsamiał z żydowskością,
bo, według niego, „w ludżiadh Ibarykaldowych tkwi jakiś pińrwiaśteik
źydowstwa“ °).

s) List Z. Kras, do Cieszkowskiego z Babylonu (posiadłość księż­
nej Bęąuyau), 13 łfpfeh 18’48 r.

°) Tamże..
Ó Tamże.

Biai, posunął silę Krasiński w tej awersji' tek diafljeto, iż Mic­
kiewiczu piszie, że „to doiskonały żyd... matka jego była żydówką,
która się prze chrzciła przed pójściem, za mąż za ojca jego. Nieza­
wodne! Kabała, talmud, Dawid... energja..,. wszystko razem! Mi­
łość ojczyzny i wallenrodyzm... wałlenródyizni to żydowstwo“7).

Będąc chorobliwie niemal nastrojonym w 'Stosunku do Żydów
dał Krasiński charakterystykę narodu Izraela, jako tego, który, nie­
nawidząc Chrześcijaństwa, dąży do ruiny chrystjanizmu.

Marny więc taką w Niebo ski ej scenę:

Przechrzta.

Braci® mtoi .podli; bnalciia moi ontówiŁ hrabi® fcotchainil Sfeajiny karty
'MnuiadU. jaka pierś initeczną, pierś żywotnią, z której siła t milód pfyni®
dla nag — dOą naldi gorybz i triuioiztna.

Chór przechrztów'.
Jehowa Pan nasz, a nikt inny. — On nas porozrzuca! wszędzie, Ob

narnó, gdyby sptotanń nieztaiemej gadziny oplótł ślwiiat dztóicielÓw (ktraySa,
panów naszych, dumnych', głupich, niepiśmiennych. — Po tróyflcroó pluńmy
taa aguibę im —- po tazyfcróć praeMeńsifwo dim'.

Przechrzta.

Cieszmy się, biwia moi. — Krzyż, wróg nasz, podcięty* zbutwiał'y,
stoæ dziś nad ktetolżą fcrwii, a jak się jpnwMii, nie poWtetalnite Więctef. — Dotąd
pany go broniła.

Chór.

Dopełnia się praca Dalsza wiekówt, praca nasza' markotna, bolesna, za­
wistna. — śtrleiró panom! — po1 tezyMroć pŁińimy* Ma- agfubę im! — pio trzy­
kroć praefateńBtwo im!
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Chór.

iNa wotaśći bez ładhi, na rzeat bez końca, na zatargach i zStośteiaeK

ani ildh gj'upstwm i dumie osadzim potęgę Izraela — tyłka tych panów kill'

fcu —tych Mkiujeisacze zepdhniąć w dół — trupy ich pjraySiypać roawalinami

krzyża.
Chór.

KłfizJyś ztaamję święte maiszfö — woda ctaäta .półątayiia na» z liuldżnil—

uwierzyli pogardzający gniłośoi pegardaonydhl Wolność tadtei prawa nasze—

tDobtro tadhi cel nasz — uwierzyli synowie ehrześcian w synów Kaiiffiasza..

)PW®d’ wieklataii' wtnogia mięctzyH ojwrwiie itólsd — my go namowo diaiiś ulmi?-

caynt, i nite martwyóhwstnainte więcej.
.. .Jehowa, Pata Izraela, a nikt inny. Po trzykroć pluńmy na zgubę

ludom! — po firzykroć przekteństw-o im!

Scena ta jest nervus rerum dla inspiracji „Nie-boskiej“. Wska­
zuje ona, iż historjozoîja Krasińskiego zasadzała się na1 pojgiłądzie, że

wfeaetLkie rewolucje i przewroty, wogóle Fuchy, skiero walne przeciw­
ko wlarstwie owocześnie panującej, a wiele sfetaWeie, arystokracji,
«a dziełem żydowstwa.

Obronę interesów Masowych Krasiński podjął w płaszczyźnie
religijnej. „N i e-b >o s k a komedja“ jest pamfletem antyrewołu-
cyjńym, który broni interesów arystokracji drogą rozbudzenia uczuć

wyznaniowych, wzniecenia anłysemityzmlu.
Przedstawiając wszelkie dążenie do przekształcenia ustroju

społeczno - politycznego za tajne dążenie żydowstwa, zwalczającego
chrystjanizm, Krasiński, za pomocą zmobilizowania uczuć religij­
nych chrześcijan, choe bronić sprawy arystokracji, Czyli warstwy,
znajdującej się w okresie politycznego dekadentyzmu. Arystokracji,
walczącej rozpaczliwie wszędzie w Europie o wymykającą się jej z

rąjk wfedżę, arystokracji, o której pilsiał Słowacki: wi tych magnatach
serce chore: wąż im sercem, a proch rdzenia!...

Przeciwników airystokracji należy w pamflecie zohydzić, więc
Panktratiy, jfakto trybun ludu, jtest prtostą miarjoineitka owych w szała­
sie zgromtadlzoiniycih przectaitiólw.

Dlatego w końcowej scenie z ducha hr. Henryka, arystokraty, wy­
łapią się Mściciel, wsparty ma kteyiżu, a od bijląjcej odeń jlasności,
Pankracy ulnieira z okitzykiem: „Galilee vicisti!“

Taki jest „klimat ducha“, z jakiego wyłoniła się „Nie-boaka“.
Artystycznie zaś jest ona kompozycją hegeljanistyczną. Teza

(hir. Henryk: arystokracja)., antyteza' (Pankriacy: lud‘-rew01luoj!a'—iży-
dostwo)’, synteza (zwycięstwo Chrystjanizniu)'.

Scenicznie nastręcza niesłychane trudności, ktióire w wielu wy­
padkach zostały przez teatr Polski udatnie pokonane, ale, dopraw­
dy, aaduiżo wtodoino wysiłków na to widoiwiteklo', któire jtediuak pod
wczględem artystycznym widza nie zaldawiaiłnia.
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Podziwiać trzeba dekoracje p. Drabiką, które w odsłonie,
przedstawiającej grób matki Orciai, dosięgły szczytu nietyliko inwen­
cji artystycznej, ale i tego, rzecby można, mistycznego wpîyWu dekoL

racji, który zawsze powinien się udzielać widowtti. Jak ważną gra
rolę muzyka, świadczy interpretacja mUzycizna nastrojów, wywołana
przez p. Różyckiego, która (umożliwiła uczuciowe zrozumienie smut­
ku wspomnień, płynąciego z grobu osoby bliskiej.

Reżyserja teatru 'zrobiła bardzo dużo, by godnie, wspaniał»
wiystaWić dzieło Krasińskiego. Za ten* wysiłek należy się jej uzna­
nie. Byłoby. wszakże daleko lepiej, gdyby „Niebo sklej“ nie wysta­
wiano,, albowiem osiągnięcie sukcesu dekoracyjnego, stworzenie

malarskiej plamy scenicznej, nie jest jeszcze sukcesem scenicznym
i teatralnym.

Artystycznie „Nie-böska komedja“ wrażenia nie wywołuje, a na­
wet wywołuje efekty fałszywe, wskutek pewnego zaktualizowania

kolorytu, który do dziel tej miary nie może być przecie stosowany.
Go innego „Major Barbara“, a óo innego „Nie-fooska komedja“, któ­
ra jelst ipiamfflleteim wieku ubiegłego, piodcaals gdy lairmafy Stawia są

wyimlierzione w idee or'aiz infetytùcjie nam współczesne.
&

Nie byłem zwolennikiem gry p.» Solskiej. Jednak jej kreacją
żony zostałem 'podbity. To była jedyna żywa, prawdziwa postać.
Ale zawdzięczać to można jedynie tak Wielkiej! aktorce, jaką jest
Solska, której/ kreacja żony będzie jednym z (wspanialszych brylan­
tów W jej kolji artystycznej. Trzeba, zaiste, nieladia wysiłku Słoń­
skiego, żeby nie być manekinem w roli Pankracego. Zrozumiale,
że p. Chmieliński miał niezwykle trudne zadanie, znacznie trudniej­
sze, niż p. Brydziński, którego jaźń aktorska zgoła jest niedopaso­
wana do typu hir. Henryka.

P,. Stanisława’ Umińska, grająca Orcia, powinna pamiętać, że

chłopiec ma inny układ nóg olraiz inne gesty i załamania rąk, niż
kobieta. Ruch postaci Orcia, zwłaszcza nóg i rąk (np. scena z hr.

Henrykiem przy łachu) zdradza kobietę.
Wadą scen zbiorowych są pewne aktorów wykroczenia, które

rzucają fałszywy nefekfs. W kuźni jeden z aktorów robi wrażenie

powstrzymującego' się od śmiechu, w scenie zbiorowej, gldy Henryk
wypomina arystokracji, niewłaściwy jest uśmiech jedńej œ aktorek,
bowiem wytwarza fałszywy ton w nasłrojb.

Reżyserja winna na takie, drobne na pozór, rzeczy baczniej­
szy zwracać uwagę, bo psują one kompozycję wystawy scenicznej.

Wl. Weiert
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8Cto pśsze prawdę?
Trudno powstrzymać się od po- Grudziądz...

wiedzenia kilku słów o wysokiej q H mury? Pożal się, Boże! Do-
kulturze i pięknie takich miast X my bez stylu, bez wyrazu, berliń-

jak Toruń i Grudziądz. Są to Q ska tandeta, najtańsza!
pod względem ładu wewnętrznego K Nie masz tu tych myśli ludz-
i architektury prawdziwe p kich wmurowanych w kształt mo-

perły. Q numentalny, tych tumów starych,
Szczególniej piękne są w To- Q gdzie w ciemnym kącie można się

runiu i Grudziądzu kościoły, X zamyśleć, tych naw głębokich,
sięgające trzynastego wieku. ö gdzie można z Bogiem rozmawiać.

Andrzej Niemo jewsk i. Q Edward Słoński.

(Myśl Niepodległa Nr. 484, dnia Q (Świat, Nr. 6 z dnia 7 lutego
31 stycznia 1920 r.). 1920 r.).

Skoro publicystyka polska wydaje w jednym czasie opinje djame-
tralnie różne, jeżeli chodzi o stwierdzenie faktu, to co się dzieje, jeżeli ci

publicyści wydają sądy?

Romain Rolland.

Świat idei.
Wolności!

Wojna pokazała nam, jak barndzo są 'knudie slkairby naszej cy­
wilizacji. >Ze wszystkich (naszych dóbr, to, z 'którego byliśmy naj­
bardziej dumni, okazało się najmniej odpornem: Wolność. Wieki

ofiar, dleæipliwyicih /wysiłków, cierpienia^ bohaterstwa i gorącej wnJa-

ay 'zdobyły ją pawioli, (wdychaliśmy jej zloty podimiuch ; zdawafo się
nam, że równie naturalLnem jest 'oddychanie nią, jak oddychanie
wielką falą powietrza, przepływającą nad ziemią i obletwającą
iwiszystkie piersi.-. Kilku dini wystarczyło, by odebrać nam ten klej­
not; kilku godzin wystarczyło, by pio przez całą ziemię noiaciąginęła
się dławiąca sieć na dtażeniu siktnzydteł WoStoioścń Narody ją wydały.
Ï przyklasnęły swemu niewiotaiictwu. Oto znów powróciliśmy dlj
starożytnej mądrości: „Nic nigdy nie jest zdobyte. Wszystko się (Co­
dziennie na nowo zdobywa, lub traci'“.
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O, zdradzona Wlotaioiâei', zwiń w inaszyich. wiernych sercach,,
zwiń twe zranienie skrzydła. Przyjdzie dzień, gdy podęjimą one

swój piękny lot. Będziesz w ówczas znó.w bożyszczem ttamu. Wów­
czas id, którzy cię ciemiężą, 'Chwalić się itobą będą. Lecz w oczach

mjyich nie byłaś piękniejszą nigdy, niż w tych dindaich nędzy, gdy
widzę dę ubogą, nagą i umęczoną. Twe ręce są puste; tym, którzy
cię kochają, dać miożesz jęto niebezpieczeństwo : uśmiech twych
dumnych oczu. Lecz wszystkie dobra świata niiczem isą wobec tego
etami. Lckąjie opinji, dwioracy piowiodzeinia nam go nie ziaprzeczą.
I pójdziemy za tobą, Chrystusie, lobrztaeany ©belgami, a podniesio­
nym czołem : gdyż wiemy, że z grobu 'zmartwyichwistaniesiz.

Kochani sprzymierzeńcu
Z ©p>oiwffiadań świadlków1:

Przyprowadzają dlo ototeiau generała Denikina świeży trans­
port jeńców bolszeiwiiiekiicih. Rozpoczyna się ich staranne segregowa­
nie. Najpierw oddzielają rekrutów, świeżych żołnierzy. Tych wcie­
la się do szeregów armijli kontoewiolucyjaej. Płotem wybiłem się
„ideowców“. Ustawia się ich W grupę i przy pomocy (karabinów
miaszynowych masialknuje masowo. Wresizicie wotan ifcnaOotiugie się
żydowskich żołnierzy bolszewickich. Tym 'każę się klękać na żierni
i na komendę: „Jedzcie ziemię! ścina się im głowy szablami. Najory­
ginalniejszą ( !) śmierć obmyśli! Denikin, dla osób — jeżeli 'tak powie-
dzaieć walno ~ „dystyngowanych“. Tyieh wiesza się za nogi. W ten

sposób zginął młody Brnsilow, syn znanego geimenala, jako iwyiznawr
ca zasad Iromiunrstyicianyich. Stery Briusiiłiow 'ofiarował w odpowiedzi
na to swoje usługi' — bolszewikom. Ludzie szczupli męczą się na

szubienicy długie godzimy, ©tyli giną rychło...
Diwie uwagi warto dodiać do tych okropności.
Oto wtórując nadizięjtom Angljii ma zwycięstwa tegoż generała

Denikina i pod wpływem tych nadziei, polski minister spraw za-

graniictznyich, p. Paderewski, mówił ö potężnej i sprawiedliwej Ro-

'sgi, 'która ma piowstdć. A mówił z serc endeków segimiowych.

Dtruga uwaga lodnosi się do filantropów angielskich', którzy na

wieść o pogromach w Polsce, 'wysłali p. Samiuelsa. alby je badał,
■sami' zaś dali, — wedle relacji urzędowej — Denikta/oiwi, Kotezia-
kowi i Judeini'Cz'owi 100 miljionów funtów, it|j. 40 miljardów marek

dla pobicia biołszewffljów<, zaopatrywali ich w ochotiników, mundu-

iy, amunicję, broń, tanki, żywność ii t. d., chociaż doskonale byiii.
polinlomiowani o „icywdliizaoji'1', jaką reprezentują cii geneiratowfe
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Bo w. oolbziie Denikina, Jiudentoa i Kołczaka roóSlo się md1 aiłgiel-
sfcich mężów zaiufamila.

A co też powiedzą na to polscy «joniści, którzy izainioiszą skargi
do Angljd na Polskę, a milczą zawzięcie wobec stanmiteini krwi ży­
dowskiej. p'raeleiwanej ma Ukrainie, mffie będącej paki pamiotwamifean.
Polski?

Kronika gospodarcza.
Rosja Sowietów w świetle bolszewików.

Na zasadzie inioinmaeji podawanych przez ,,E ik n no im i c z e-

sfciuiju Żiźń“ (md dnia 16 września dc 15 paźdiztemijkia u. uib-

Nr. od 205 do 270), oficijaitay organ rządu sowietów, ściślej zaś : Ra­
dy Naczelnej Ekonoim.ii Narodowej i tnzecłi komisariatów (minister-

jówi) — skarbu, praemysSa i handlu oraiz aprowizacji — Kietrenskij
napisał obsaemy artykuł w piśmie Paryskiem eserów ,,'Pour la

R u s s i -e“, oświełłający sytuację gospodarczą Rosji. Autor pisze. śie

materially podawane przez „Ekonoimiczeskuju Żiźń“ zostały przez

niego uporządkowane .pod kilku rubrykami i oigfeza ije tata, jadc są

podane do wiadomości w tym1 oficjalnym organie, o.granjczając się
jedynie do zaopatrzenia idh w objaśnienia i uwagi,

I. Transporty i paliwo,.

,1 ) W miesiąciaich sierpniu i wrześniu na ogólną liczbę ,7.600 —

7j50O wagonów, które dziennie są .nalądcwywiaiie <na całej sieci dróg
żelaznych w Rosji sowieckiej, 45 dc 50% (8:.500 do 8.700 wagonów)
.trainspOTtiowiaily dinzéiwo ma 'oipai dia k'oiei żedaznyiah, z iuswczeirbikiem

innyicłi ładiuinlków; 25% (1.750 da 1.850) było aaljętyich pöd ipuzeiwióz
amaiieirjałów wojlerafliyicih, 10% (700 do 750) oMuigiwaly eiwiatouiaieję, 15
do 20% (1,050 dio 1.150) pnizewioziły wszystko inne. (iN<r. 125 „Ekiotno-
■micziesikioj Żiiźni“). I w tym rümneiin*‘ 1.000 wagoinów iniaïad'cwafn'e by­
ło dirizew'emi lopałowam i(Nr. 229).

2) Na ‘catłej sieci diróg źelaznyich 50% lotom,ortyiw jest usakloidizio-

tayich; ilość ta może być w sprizyjaaąicyicłi warunkach spnoiwadzioina do,
•wysoikości mormalniej (10 do 15%) iw ipiiizeoiągu 5-ciu lait (Nr. 228).

8) pirizywrodonlo; premjla kiliomietrycKnią wypłacane miaiszytni^tom
Taa dokonane (oswzędnioiści; Jiiiad bnemijaimii ea osBczędniość paliwa dy-
«liusja się przeciąga.

9) ,.W r. 191'3 pinziewieiziloinio Wołgą ogółem miiłjandi ■puidów’1 towa-
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rów; w 1910 T. ogótaa suma wynosiła 110 imiljlo-ndw, t. an. 11% cyfry
przedwojennej". (Nr. 207).

‘

5) W poirównainiln z r. 1917 ogólna ilość statków, i t. d. żeglugi
nzecanej zmniejszyła się o 30%. (Ń®. 22,4).

6) Dila przewozu zboża i paliwa używane są samochody ciężar
rowte. W 'olkiręgu Biuizuliuku i Achtiulbińska olrganiaoiwiana jesit służba
0.000 samochodów ciężarowych dla dinzewa ma opał i 10.000 wozów
dla zboża. Projeikłoiwiana jest analogiczna aiiganiizacgà transportowa
w innych mfejściowio-ściach. (Nr. 228).

7) Zapaś paliwa na joikiries październik — grudzień jest następu­
jący: płynne paliwo 2,7 miiłjioinów pludówi i(55% ilości potnzieibniej) ; wę­
giel 'wydobywany w otoliciach Moskwy: 3,6 imilljonów pudlów; drzewó
na opal dla kolei żelaznych |nia pażdtoieirnife 1 listopad!): 240.000 sąż­
ni (kwadratowych; dirziewio na ppal dla wszystklcih innych celi: 600.000

sąiżnfi kwadratowych (33% Mioścdi potrzebnej) ; a więc potaeba jeszcze
przeszło- 4 miljlony piudólw ropy naftowej, 3,8 imlljloinów pudów węgla
wydobywanego w okiolijcaich Molskwy i 1.800 tysięcy sążni (kwadrato­
wych drzewa. (Nr. 221).

8) Ilość 'wydóbywaniegio węgla w oteęgu moskiewskim spadla
w stosunku do roku 1917, który pobił wszystkie rekordy. Okres ma-

me® — paźdiziemnik 1917 r., wi porównaniu (w ciągu ipierwsizych dzie­
sięciu miesięcy) dał mniej o 45.7 % (Nr. 228). W pioiróiwnianitu z 'lata­
mi 191116 i 1918/19 był on jeszcze świetny pod wizgiędieim wykonania
ogólnego planu apriowlidoWanna : toanispiOTitów koleją, dlosbairmunna pa­
liwait.p.

9) Rada komisarzy ludowych pozwoliła w roku bieżącym wyci­
nać lasy na przestrzeni 675.000 hektarów, zajmujących pas ziemi size-
rotooścdl 10 kilometrów 'wzdłuż kolei żelaznych i rzek, które mogą

dopiomódziwttanspottowani'u. Z wyrębów, naktóiiedano

pozwolenie w 1918 ir., 70% nie zostało .wyikoname. (Nr. 215).
10) Kjaneełarja Rady naczelnej EUconiomjdi naircdoiweij ustalita, że

jest aiózpioiiiządzalnyicih ogółem (nie licząc paliwa przeznaczonego dla

kolei) 32.000 wagonów opału na miesiąc. W tej liczbie 14.500 wago­
nów jest przeznaczone dla Moskwy, 7.750 dla Petoograidu, 9.700 dla

prowincji. „Jest to dla nas (dla Moskwy), brzmi sprawlozdaniie z po­
siedzenia Rady, zaledwie porcją głodową, zapewniają tylko- funk­
cjonowanie małych przedsiębiorstw. Większość dużych będzie 'bez­
czynna; maila ilość paliwa zofetanie poświęcona na utrzymanie ma­
szyn i budynków fabryk ®ro<chloirowa i Zindla (pnzemysl włókienni­
czy), najlepszych w, Europie. Zosłato postanowione zawieszenie ruchu

tramwajowego (Nr. 229)..
Jak widać z powyższego, po dwuletnich rządach sowietów Rosja

znalazła się bez lopalu, uiniairodowtone statki wykonywują zaledwie

jedną dlzieisiątą swej pracy normalniej. Ruch w kraju został wstrzy­
many. Talki' jest rezultat listopadowego zamiaehu stanu, po któiym
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■spoidiziiewać sóę motana końca catej „pno-letarjaick-iej inewtókrcjS/" Od1 no-

py i naifity „-boilszewłcka-“ Rosja powróciła do drzewa i pocholdtni, od

lokomotyw i okrętów parowych do prób aoniganiaoiwiama transportów
„wozami“ w cełu zaiopataeuiia miast w żywność, jak <w dawnych cza­
sach niewolnictwa Rosji. By utworzyć te dostawy, trzeba „zmobilizo­
wać środki transportowe wiejskie“ (Nr. 228)-, to' znaicay, znów wskrze­
sić tznientawiidziotny pirzez włościan obowiązek dositarcziainia poldwód.
By prz&dlhiżyć. choć trochę agonlję miast ginących z zimna, rząd -so­
wiecki1 ucieka się dJo środkó-w. -które, jeśliby rostały wykonarie, za­
mieniłyby w pustynie i baigna setki tysięcy pól uprawnych; mówimy
o -p-oawoleniiu wyckiiainia drzewa bez przerwy wzdłuż inziefe spławnyich ;
na szczęście wysoki bardzo procent (70%) wyrębów niedokonanych,

•diowodizĄ, że jakkoHdek panowie komisarze ludowi mają „bezsensow­
ne porywy“, nie sądzone im jest ich urzeczywistnienie.

(o. d. n.).

Nadesłane do redakcji.
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Mémoire des Slovaques à la' Cohérence de la Paix.

Sur. 16.

Stanowisk» tego memopjaKu, przygotowanego ma korferencję pokoju-
iwą, jest następujące: Nitema narodu caeefcot-słowackiegoi, lecz są Czesi i są

Słowacy. Nie jesteśmy Caetóhami, ani CzechodPoiwiaikami. Jesteśmy Stewar

kami i chcemy Słowakami zostać. To wszystko.
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